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Dobry napastnik jest chyba najbardziej 
cenionym | poszukiwanym zawodnikiem 
przez każdą futbolową drużynę. Umiejęt- 
ność gry ofensywnej I łatwość zdobywania 
goli — to główne cechy, które powinien ta- 
ki pilkarz reprezentować. W światowym 


piłkarstwie jest wielu doskonałych napast- . 


ników prawdziwych „łowców bramek”. 
Jednym z najlepszych i najbardziej podzi- 
wianych jest Preben Elkjer Larsen. 


wudziestodziewięcioletni dziś Duń- 

czyk, swoją karierę rozpoczął w Ko- 
penhadze. Już jako kilkunastoletni chłopak 
wyróżniał się wrodzoną szybkością, prze- 
bojowością i niezłą piłkarską techniką. Ce- 
chy te dostrzegali trenerzy reprezentacji 
juniorów, którzy powołali go do kadry. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Czekamy na wykazy! 

Eliminacje naszego tegorocznego turnieju 
dobiegły końca (9 sierpnia). Teraz czekamy na 
wykazy rozegranych meczów. Każdy wykaz 
musi być potwierdzony podpisem osoby doros- 
łej oraz pieczątką dowolnej instytucji. Przypo- 
minamy, że termin nadsyłania pełnej dokumen- 
tacji z eliminacji upływa już jutro, a więc 12 
sierpnia. Zgodnie z regulaminem do finału kra- 
jowego awansują cztery zespoły, które wylosu- 
jemy po dokładnej analizie otrzymanych wyka- 
zów. Awansu mogą spodziewać się te zespoły, 
które rozegrały najwięcej spotkań. 

Finał krajowy odbędzie się 22-23 sierpnia w 
Kole (woj. konińskie). Koszty związane z prze- 
jazdami i pobytem na zawodach ponoszą orga- 
nizatorzy imprezy. Jej zwycięzca otrzyma tytuł 
Mistrza Turnieju i prawo uczestniczenia w fina- 
le międzynarodowym, w którym wystąpi lider 
podobnego turnieju w NRD. Pierwszy mecz od- 
będzie się w Polsce, rewanż na terenie Nie- 
mieckiej Republiki Warto 
więc dołożyć wszelkich starań, aby uczestni- 


Demokratycznej 


czyć w finale krajowym i zostać jego zwycięz- 
cą 

Wykazy należy wysłać pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-560 Warsza- 
kopercie: „Turniej”. 
Wszystkim zespołom życzymy szczęścia w lo- 


wa, z dopiskiem na 


sowaniu i do zobaczenia na imprezie finało- 
wej. (zp) 


Harcerski Zespół Pieśni i Tańca „Grześ” ze Szkoły Podstawowej nr 11 w Pu 
ławach został zaproszony przez Stowarzyszenie Tańca Ludowego „De Babbe- 
laars'' na dwa tygodnie do Holandii. Przypomnijmy, że równo przed rokiem, na 
Harcerskim Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej w Kielcach, puławianie zdo- 
byli Srebrną Jodłę. Członkami zespołu i kapeli są uczniowie szkół podstawo- 
wych i średnich. Kierownikiem artystycznym i choreografem jest hm Krzysztof 
Hawryluk, a kierownikiem muzycznym hm Halina Szymańska. 


ILE JEST SAMOCHODÓW? 


(PAP). Organizacja Współpracy Gospodarczej i Rozwoju (OECD) stwierdza, 
że po drogach całego świata jeździ dziś ok. 370 min samochodów osobowych. 
Jest to siedem razy więcej niż w 1950 r. 

W przeliczeniu ilości samochodów na tysiąc mieszkańców, od lat pierwsze 
miejsce zajmują USA — 472 pojazdy na tysiąc osób. Na drugim miejscu plasu- 
je się Kanada — 450 pojazdów, a na trzecim — Australia. Dalsze miejsca zaj- 
mują RFN, Szwajcaria, Francja, Włochy, Szwecja i W. Brytania. 

Poniżej 300 samochodów na tysiąc mieszkańców mają m.in. Hiszpania i... Ja- 
ponia. Z kolei w NRD oraz... w Arabii Saudyjskiej na tysiąc osób przypada ok. 
200 samochodów osobowych. 

Natomiast w Brazylii, na Tajwanie, w Meksyku i ZSRR na tysiąc mieszkań- 
ców przypada poniżej 100 samochodów, przy czym np. w Brazylii — 69, na Taj- 
wanie — 45. Listę zamyka Korea Południowa, rosnący potentat w produkcji 
najnowocześniejszych pojazdów małolitrażowych, gdzie na tysiąc osób przypa- 
da kilka samochodów. 


A CHWELA 
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Wakacyjny Informator . Turystyczny 
— w każdym wakacyjnym numerze 
„Świata Młodych”. 

WIT-ek korzysta z informacji czytel- 
ników. Byłeś... widziałeś... chcesz, że- 
by i inni zobaczyli — napisz do 
WIT-ka. 

Spotkałeś interesujących ludzi... na- 
trafiłeś na ciekawy trop... dowiedzia- 
łeś się czegoś nowego — napisz do 


WIT-ka. 

© Michał Kopczewski z Warszawy, „slary 
znajomy” WIT-ka (sprzed roku!) pisze: 

„Stawiam się na wezwanie WIT-ka i chcę za- 
proponować wyprawę na zachód Polski, na Po- 
jezierze Lubuskie. To piekny region naszego 
kraju. Odznacza się bogactwem jezior. lasów i 
cennych zabytków. 

Polecam uwadze dwie budowle sakralne — 
pierwszą w Rokitnie (14 km na pn. wsch. od 


Międzyrzecza), drugą w Gościkowie (15 km na | 
pd. od Międzyrzecza). W Rokitnie jest baroko- 
wy kościół z XVIII w. Gdy Polska zniknęła z ma- 
py Europy, tu — w obrębie murów obronnych 
tego kościoła wolno było mówić po polsku. Tu 
na obrazie Matki Boskiej Rokitniańskiej król Ko- 


Rugii 


rybut Wiśniowiecki umieścił wizerunek Orła pierwszych 120 kuracjuszy. 
Białego. EE 
Paradyż — tej nazwy nie ma na mapie. Tak O przedziwnych właściwościach 


się kiedyś zwała siedziba opactwa cystersów w 
wiosce Gościkówo. W zespole klasztornym 
można było obejrzeć wczesnogotycki kościół z 
barokowym wyposażeniem wnętrz, budynki 
klasztorne, ogród z kamiennymi rzeźbami 
sprzed dwu wieków..." 


Na zdjęciach Michała: Paradyż — (1) i koś- 
ciół w Rokitnie (2). 

© Milena Maciąg z Krakowa spędza waka- że cukrzycę. 
cje nad morzem w Międzywodziu 

„Z jednej strony oblewa je (Międzywodziel) 
morze, z drugiej Zalew Kamieński. Pośrodku 
Zalewu jest niewielka wyspa (10 km?) Chrzą- 
szczewska. Była ona terenem ciężkich walk Sło- 
wian z Duńczykami w 1170 roku. 

Na tej bezleśnej wyspie, której najwyższy 
punkt to góra Wyżawa (23 m n.p.m.) w latach 
70. natrafiono na głębokości 2300 metrów na 
ropę naftową. Na wyspie wznoszą się teraz 
wieże wiertnicze i zbiorniki. 

Od strony pn. wyspa kończy się wysokim 
klifem. 'W niewielkiej odległości od brzegu leży 
Królewski Głaz o obwodzie 20 m i 3 m wyso- 
kości. Podobno jest obecnie trzykrotnie mniej- 
szy niż ongiś (w XIX w. odłupywano z niego ka- 
mień na fundamenty domów) a mimo to nale- 
ży do największych głazów w Polsce. Z niego 


znaczkiem metalowym”... 


Bolesław Krzywousty w 1124 r. przyjmował dei- 
ladę słowiańskiej floty wyruszającej na podbój 


© Czy wiecie, że Rabka „Ieczy” dzieci już 
| ponad 120 lat* W 1804 roku Rabka przyjęła 


rabczań- 
skich wód wiedziano już 700 lat temu. © „sło- 
wianej wodzie” w Rabce wspomina dokument 
z 1254 roku, pod którym podpis złożył sam król 
Bolesław Wstydliwy, ale rabczańskie solanki 
zbadano dopiero sześćset lat później. | tak do 
dzisiaj Rabkę zaleca się wszystkim chorym na 
astmę oskrzelową, alergie, przewlekłe choroby 
górnych dróg oddechowych, reumatyzm a tak- 


© Monika i Olek Doręgowscy ze Zgorzelca 
uprawiają turystykę pieszą, są posiadaczami od- 
znak turystycznych i pragną za pośrednictwem 
WIT-ka zawiadomić wszystkich czytelników 
„ŚM”, że w każdą niedzielę a także w wiele so- 
bót organizowane są wycieczki w Sudety pro- | 
wadzone przez kwalifikowanych przewodników 
PTTK. Szczegóły — godziny spotkań, trasy — 
podawane są w każdą środę w „Nowinach jele- 
niogórskich” oraz w czwartkowych i piątko- 
wych wydaniach „Gazety Robotniczej”. 


Monika i Olek pytają czy nie warto by stwo- 
rzyć klubu WITKA i uczynić jego członków wi- 
docznymi na trasach, np. przez czapeczkę 
„Świata Młodych” z emblematem WIT-ka_ i 


WIT-ek ©. WIT-ek 6 WIT-ek 


I znów pokłonię się 
- Giewontowi 


Inaczej układałam sobie wakacjo i inaczej 
je spędzę, alo mówi się trudno. Może też nie 
będą takie zło 

Na początku maja wypołniłam wniosek na 
kolonie do Czechosłowacji (miałam jechać w 
plerwszej połowie lipca), ale nie dostałam 
się. W sierpniu miałam jechać „pod namiot”, 
lecz to też „rozwiązało się” już na początku 
wakacji... Pracowałam u prywatnego ogrodni- 
ka, ale przecież nie będę harować przoz cało 
wakacje, bo nie po to one sąl Co robić? — 
myślałam. Wzięłam mapę Polski: Warszawa 
— 000, nieee, byłam już tam wiele razy; 
Gdańsk, Gdynia, Morze Bałtyckie — też nie; 
góry — o już lepiej, ale zależy jakie — Sto- 
lowe — byłam już; Świętokrzyskie — też by- 
łam; Tatry — chociaż byłam tam już siedem 
razy, to chętnie pojechałabym jeszcze raz 
Ustaliłam z „rodzinką” i hurra! — pojedzie- 
my na dwa tygodnie do Zakopanego. 


„PEER ZE BEC 


EJWAKACYJNE ŚCIEŻKI] 


OE BRPO DRZE DRE EW 0. 


Lubię chodzić po górach I malowniczych 
dolinach np.: do Doliny Białego, Strążyskioj 
Kościeliskiej, Chochołowskiej, słuchać szumu 
joszczo dość czystych potoków górskich I ob- 
serwować Giowont najbardziej dla mnie 
zagadkową górę Tatr 

Ostatni raz byłam w Zakopanem dwa, naj: 
wyżej trzy miesiące tomu z klasową wyclocz- 
ką. Mam po niej wspaniało wspomnienia, jak 
po każdym pobycie w tych górach, Kiedy po 
raz piorwszy zobaczyłam Tatry (miałam 5 
lat), to wrzuciłam pieniądz do Morskiego Oka 
z prośbą, ażeby przyjechać tam joszcze raz 
Nie przypuszczałam, że pojadę tam joszcze 
tyle razy... Pasjonują mnie górskie legendy, 
widoki I w ogóle wszystko, co jest z górami 
związane, Zakopane — stolicę Tatr znam jak 
własną kieszeń, ale gdy powrócę do tego 
miasta, to zawsze coś do mojej wiedzy do- 
dam, coś więcej zapamiętam 

Na razie przygotowuję się do wyjazdu, 
później pojadę, będę tam i... znów przyjadę, 
ale przywiozę coś, co na zawsze ze mną zo- 
stanie — będą to następne górskie wspo- 
mnienia. 


Moimi wakacyjnymi ściożkami będą wiąc 
górskio ściożki Tatr, do których zwiodzania 
wszystkich zachęcam 

„Szarotka” 
Ostrów Wlkp. 


Indiansko-ornitologiczne 
lato 


Mam 16 lat i jostom uczniom IIl klasy LO w 
Wolsztynie. Mocno „slodzę” w tomatyco or 
nitologicznoj i indiańskiej, Wakacje są dla 
mnie przeplałanką ornitologiczno-indiańską 
Początkowo plany dotyczyły wyjazdu na Ma 
zury. Stało się inaczej, ale nie gorzej 


duż po rozdaniu świadectw wyjechałam na 
obóz upamiętniający wydarzenia 25 czerwca 
1876 r. nad Littlo Big Horn w Ameryce Pół- 
nocnej. W dniach 3.07.-10.07. brałem udział 
w obozie szkoleniowo-wypoczynkowym Koła 
Zainteresowań: Kulturą Indian. Oba te obozy 
były inicjowane przez Polski Ruch Przyjaciół 
Indian. Trzeba zaznaczyć, że nie były to zwy- 
czajne obozy. Prócz odpoczynku była tutaj i 
nauka, Uczyliśmy się, a raczej poznawałiśmy 
(stwierdzenie „nauka” nie pasuje do waka- 
cji) wiele ciekawych ceremonii indiańskich, 
wiele elementów folkloru indiańskiego. Poz- 


naliśmy tajniki sztuki 1 rąkodziola Indian 
Ameryki Północnoj, poznaliśmy toż zasady 
organizacji obozowiska na modlą indiańską 
Braliśmy udział w wielu ciokawych zabawach 
| grach indiańskich, Byl nawot jedon dzioń 
poświącony joźżdzio na koniu 


| muszą rozczarować wiolu, którzy myślą 
ż0 na takich obozach wszyscy myślą o zaba 
wio, bozmyślnoj raczej — w Indian, Niol Nie 
z tych rzeczy, Na tych obozach udział biorą 
tylko ci, którym loży na sorcu sprawa zacho 
wania kultury Indian I walki o ich prawa 
Uczestnicy mloszkali w charaktorystycznych 
namiotach Indiańskich, zwanych powszoch- 
nie wigwamami, co jodnak jest błądem, gdyż 
są to topoe, (czytaj; lipi) znaczą. dom. Gdy 
piszą to słowa, wakacje według mnie są już 
na półmetku dlatego, że 2 obozy mam już za 
sobą, a przede mną są jeszcze 2 


Na początku sierpnia jadę na XI Zlot człon- 
ków Polskiego Ruchu Przyjaciół Indian. Po- 
tem jeszcze obóz ornitologiczny w delcie 
Wisły. Są to coroczne obozy organizowane 
przez sekcję Ornitologiczną IZ PAN w Gór- 
kach Wschodnich. Tu poznaje się tajniki pra- 
cy ornitologa i zdobywa się doświadczenie 
potrzebne do dalszej pracy. Czy te wakacje 
są wspaniałe — możecie sami stwierdzić 

Krzysztof Mączkowski 
Wolsztyn 
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BŚoluchów 


J ", wakacje, okres letnich 
uz wędrówek, biwaków | raj- 
dów. Przedstawiamy więc jedyny w na- 
szym kraju, a zarazem ciekawy obiekt 
przyrodniczo-muzealny jakim jest Ośro- 
dek Kultury Leśnej w Głuchowie. W 
czasach, gdy coraz aktualniejsze są 
problemy ochrony środowiska, gdy roz- 
wija się ruch ekologiczny, warto w wa- 
kacyjnych planach uwzględnić wizytę 
właśnie w Głuchowie. 

W skład Ośrodka wchodzi park, mu- 
zeum leśnictwa | zagroda żubrów, a 
położony on jest przy drodze Kalisz 
—Poznań. Z Kalisza można dojechać 
autobusami PKS jadącymi do Plesze- 
wa. 

Park powstał w drugiej połowie XIX 
w. z inicjatywy właściciela Głuchowa — 
dana Działyńskiego. Zajmuje  po- 
wierzchnię 165 ha i jest największym i 
jednym z najstarszych parków w Pols- 
ce. Już na przełomie XIX | XX w. uzna- 
ny był za największy w Europie | posia- 
dal jedną z najbogatszych kolekcji 


dendrologicznych. Rozciąga się wzdłuż 
rzeczki Ciemnej, na długości ok. 3 km 
Jego część południowa ma charakter 
arboretum, północna zaś charakter na- 
turalny. Można tu wyróżnić 4 rodzaje 
zbiorowisk roślinnych: leśne, łąkowe, 
roślin wodnych oraz synantropijne. 

Park stanowi niepowtarzalną oprawę 
dla zabytkowych budowii znajdujących 
się w południowej jego części. Są to: 
zamek, gdzie mieści się Muzeum Naro- 
dowe, pałac — obecnie siedziba Mu- 
zeum Leśnictwa, Mauzoleum Czartory- 
skich i stylowy budynek tzw. „Kasa”. 

w dziewiętnastowiecznym pałacyku 
zwanym „Oficyną”, urządzane są stałe 
wystawy. Sale pierwszego piętra mie- 
szczą interesujące eksponaty z dziedzi- 
ny związku lasu i leśnictwa z literaturą 
I sztuką. Sale drugiego piętra eksponu- 
ją wielowiekowe powiązanie człowieka 
z lasem i rozwój naszego leśnictwa. 

W części wschodniej parku, w pobli- 
żu wspaniałej alei lipowej założonej w 
1875 r., znajduje się szkółka drzew i 


> Aazagroda żuórón 4.Bybuł”- Nuceum Ó 5 Bomok Tucjewn Kawie 6 ee drzew rss 
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OŚRODEK KULTURY LEŚNEJ 


krzewów ozdobnych z 
winnicami 


zabytkowymi 


Pośrodku parku są stawy widokowe 
zajmujące powierzchnię ok. 5 ha. Obej- 
rzeć tu można interesującą kolekcję 
roślin wodnych i błotnych, jak również 
spotkać rozmaite gatunki ptaków wod- 
nych. 

W północno-zachodniej części parku, 
w wyremontowanym budynku gospo- 
darczym „Dybul”, czynna jest od 1983 
r. wystawa techniki leśnej. Eksponowa- 
ne są tam narzędzia i przybory m.in. 
do przygotowania gleby, pielęgnacji sa- 
dzonek, pozyskiwania drewna, żywicy, 
kory garbarskiej. Na skraju lasu, obok 
budynku, pokazane są maszyny do kar- 
czowania i bliskiego transportu. 

Do zachodniej granicy parku przyle- 
ga wydzielona część lasu z 22-hektaro- 
wą, pokazową zagrodą żubrów. Wzdłuż 
ścieżki wiodącej do zagrody można zo- 


baczyć specyficzne urządzenia łowiec- 
ko-hodowlane oraz do ochrony ptaków, 
nietoperzy i mrówek. Na szczególną 
uwagę zasługuje kolekcja karmników i 
domków lęgowych dla ptaków. 

Zagroda żubrów, założona w 1977 r 
Jest jedną z 21 zamkniętych hodowli żu- 
brów. W zagrodzie tej przebywa 8-10 
żubrów o imionach zaczynających się 
na sylabę „Po”. Żubry dokarmiane są 
tu przez cały rok. Pokarmem ich jest 
przede wszystkim śruta owsiana, .siano 
| liściarka, a w okresie jesienno-zimo- 
wym również buraki pastewne, W cza- 
sie posiłku zjadają 30 kg owsa i 50 kg 
siana. Po posiłkach odpoczywają w 
miejscach zwanych legowiskami. Czę- 
sto zażywają kąpieli w rozpulchnionej 
ziemi i piasku. Są to zwierzęta niezwy- 
kle silne, zwinne i szybkie. Należy o 
tym pamiętać, zwiedzając zagrodę! 


ARKADIUSZ GRZEGORCZYK 


Sposoby 
na dziewczynę 


Piszę w sprawie listu „Sokoła” 
z nr. 77 pt. „Jak zdobyć się na od- 
wagęą?". 

Sokole, masz trudne zadanie. 
Spróbuj sią dobrze zaprezentować 
przed dziewczyną, na której ci za- 
leży. Bądź uśmiechnięty i na luzie. 
Jeśli ona jest w twoim otoczeniu, 
nie uciekaj jak spłoszony zając, 
tylko wpatruj się w nią. Jak już 
zwrócisz na siebie uwagę, to spró- 
buj się uśmiechać. Nawet gdy ona 
jest z koleżanką! 

Twoje czerwienienie się to nic 
innego tylko objaw speszenia. Ja 
leż się zawsze peszyłam pod 
wpływem wzroku chłopaka. To 
można opanować. Teraz tak dosz- 
łam do wprawy, że umiem pe- 
szyć... chłopców! 

Jak rozpocząć znajomość? Ot, 
choćby z uśmiechem zapytać o 
godzinę. 

A inne wskazówki? — nie ubie- 
raj się nazbyt ekstrawagancko, bo 
to może peszyć dziewczyny. Jeżeli 
zaś lubi ekstrawagancję, to po- 
staw sobie włosy na żel lub loton 
ale pamiętaj — przed akcją spójrz 
w lusterko. 

e Popracuj nad swoim chodem 
(może chodzisz jak hipopotam), 

e Popracuj nad sylwetką (może 
jesteś gruby, to biegaj w okolicy 
jej miejsca zamieszkania), 

e Czy mama nie zwraca Ci uwagi, 
że popadłeś w melancholię, ga- 
pisz się bez sensu w ścianę? (Jeś- 
li tak, to jest objaw zakochania, 
zataj to, bo mogą ci zacząć dogry- 
zać, a może zwierzyłeś się ma- 
mie? To, dobrze.) 

© Nie bądź zazdrosny (to zniechę- 
ca). 

A swoją drogą to coś mi się wy- 
daje, że jeśli Twoi koledzy zauwa- 
żyli, że jesteś zakochany, to ona 
chyba też to dostrzega. Do dzieła 
„Sokole! 

Agniecha 


Już nie kocha... 


Mam 15 _ lat. 
szczerości" zacząłem czytać od 
niedawna. Dowiedziałem się, że 
pomagacie ludziom zagubionym i 
tym. którzy mają swoje pierwsze 
sercowe rozterki lub nieszczęścia. 

Ja właśnie mam taki problem 
sercowy. Mam dziewczynę, to zna* 
czy — miałem. Mogę powiedzieć, 
że ją kochałem i kocham. Wydaje 
mi się, że ona czuła to samo do 
mnie. Sam nie wiem jak to się sta- 
„ło, że przestaliśmy ze sobą cho- 
dzić. Wszystko bylo w porządku, aż 
do czasu. kiedy ona i jej zespół 
| „Gawęda' powrócili. z gościnnyci 
występów 3 z Niemiec Nie 


A dawniej lego nie było. Chodzi - 
mi o to, żebyście mi pomogli. Już 
sam nie wiem co robić, chciałbym 
koniecznie. ją odzyskać. WOLE: 
cie, prawda? 
koraldać 
OD REDAKCJI: Oj, jak chętnie 
byśmy Ci pomogli. ..Ale jak? Na 
lekar- 


miłość ponoć nie ma 
'stwa.(bs) : 


„Niebieski pasek 


? 4 ; AST r " re majty m) 
z, ZIEMI NA KSIĘZ 
dA 41) ; A 
W sławnym Gynsklobie, w Stanach żyć Zyskuje poparcie klubu, ba, wkrot prezes barbicane 1 kpt Nicholl. Mieli 
Zjednoczonych, grupują się wybitni © też calego niemal świata. Wiolka przedtem pojedynkować się, ale wlaśnie 
znawcy artylerii 1 balistyki. Wychwalają rozpisana wśród państw subskrypcja Ardan_wyperswadował im to wespól z 
pod niebiosa armaty 1 działa, głowią się przynosi moc dolarów na ta przedsię sekretarzem Gynsklubu, |]. Mastonem 
nad konstrukcją nowych modeli i ty wzięcie. Prezoś Barbicane nie traci cza kzekli przeciwnikom tak: jeden twierdził 
pów. Przoduje prezes, pan Barbicanc su, budując olbrzymią,  wycelowaną przecież, że pocisk wyląduje na Księży 
który konstruuje coraz to skuteczniej wprost w. zenit firmamentu. lufę. Kpt cu, a drug, że nie wyląduje, tylko spad 
rozbijające wszystko wokół pociski i Nicholi, widząc, że takiej lufie już nie mie na Ziemię, czyniąc tu spustoszenia 
działa. Ma on poza klubem osobliwego tawi czola swymi pancerzami, z całych Niech więc obaj polecą w kabinie poci 
rywala i oponenta: to niejaki kpt Ni il próbuje niszczyć rywala. Ten motyw ku i sprawią w imię zachowania wlas 
choll, który na każdą nową konstrukcję zawiści, próżności | rywalizacji pojawia nogo życia, że pojazd zarówno wylądu 
odpowiada projektem lepszych niż do się w wielu książkach Verne'a — nasz je na Srebrnym Globie jak i wróci 
tąd opancerzeń. Gdy więc jeden wynaj czarodziej z Nantes" zdaje się szcze szczęśliwie na Ziemię. Wtedy obaj 
dzie lepszy pocisk, to drugi stawia zaraz kólnie często wykpiwać te ludzkie przy osiągną pełnię satysfakcji 
pancerz. którego ten nie rozbije W wary. W tej książce rywalizują ze sobą 
końcu pan B. nie godzi się dalej kon na śmierć i życie także dwa stany Dzielna trójka Ardan, Barbicane. 
frontować swych dział i pocisków z co Toksas i Floryda, o to, na którego tery Nicholl — mknie po hałaśliwym starcie 
raz to trwalszymi zaporami i pancerza torium ma się odbyć start pocisku ku Księżycowi, ale na nim nie ląduje 
mi; rywal wyzywa go od tchórzów (do Gdy już to działo wyrzutnia jest Pocisk chybia celu, stając się za to gra 
dajmy, że osobiście na razie się nie zna gotowa, zgłasza się z dalekiej Francji wilacyjnym więźniem Księżyca i krążąc 
ja). Ale pan prezes Barbicane, miast szaleniec, Michał Ardan, który chce, by wokól niego. Czy na tej orbicie kosmo 
przeskakiwać. kolejne narzucane przez pocisk zmienić w pojazd a wtedy... po: nauci pozostaną na zawszeł Ta powieść 
rywala przeszkody, myśli o czymś dużo leci on w nim na Księżyc. Tak też się nie ma klasycznego happy*endu. jej za 
c większym i poważniejszym: o dziale dzieje, z tym tylko, że lecą z nim też kończenie to wlaśnie zacytowany 
„SLADAMI które pozwoli wystrzelić pocisk na Księ: koniec końców dwaj śmiertelni rywala, obok fragment 
" „Komunikat z Long's Peak wywolal pow- _ mnego teleskopu. Ilekroć wschodzi Księżyc, 
A N AN TES szechne przerażenie. Czy nle było sposobu  wodzil on za nim niespokojnym wzroklem, 
przyjścia z pomocą dzielnym mieszkańcom badał z niewyczerpaną cierpliwością przesu- 
ziemi? Nle, gdyż pozostali oni sami poza — wanie się pocisku po srebrnej tarczy I najwi- 
e Biorąc pod uwagę, że siła cią- obrębem ludzkości, przekraczając granice, _ doczniej szanowany ten człowiek pozostawał 
żenia na Księżycu jest sześciokrot- zakreślane stworzeniom ludzkim przez Boga, w stałym porozumieniu ze swolmi trzema 
nie mniejsza niż na Ziemi, wyobraż Mogli oni wytwarzać powietrze dla sieble w — przyjaciółmi, bo nie wątpili, że zobaczy się z 
sobie, jak w tamtejszych warunkach clągu dwóch miesięcy; posladall żywności na nimi pewnego dnia. z 
i cały rok. Ale potem?,.. — Będziemy z nimi korespondowali 
wyglądałyby różne dyscypliny spor- Najmniej czułe serca drżały na to straszne mówił do kaźdego kto chclał go słuchać. Jak 


tu — np. skoki w zwyż i w dal, piłka 


pytanie. 
nożna? 


Jeden jedyny człowiek nie chclał się pogo- 
dzić z tym, że sytuacja jest rozpaczliwa. Je- 
den on tylko ufał ciągle, a był to Ich oddany 
przyjaciel, jak oni mężny I odważny, J.T. Ma- 
ston. 

Ani na chwilę nie tracił on ich z oczu. Mle- 
szkaniem jego było odtąd obserwatorium w 
Long's Peak, a jego horyzontem szkło ogro- 


tylko pozwolą na to warunki, prześlemy im 
wiadomości i otrzymamy je od nich. Zresztą 
Ja Ich znam, są to ludzie genialni. Unieśli oni 
ze sobą w przestworza calą sztukę, całą wle- 
dzę i cały przemysł świata. Z tym można do- 
konać, co się chce, I zobaczycie, że oni so- 
ble dadzą radę.” 


© A jak wyglądałaby na Księżycu 
np. lekcja WF-u? Pomyśl nad ćwi- 
czeniami czy wręcz nowymi dyscyp- 
linami sportu, które warto by wpro- 
wadzić na Srebrnym Globie, gdy już 


zasiedlą go ludzie. J. Verne „Z ziemi na księżyc”. Fragment. 


© Wyobraż sobie krajobraz księ- 
życowy w czasie zaćmienia Księży- 
ca. Jak w takiej chwili wygląda og- 
lądana z Księżyca Ziemia? Namaluj 
lub narysuj ten niezwykły pejzaż! 


Czy Ziemia 
ma tylko 
jeden Księżyc? 


Pewnego lutowego wieczoru w 1913 ro- 
ku, mieszkańcy Kanady i marynarze 
przemierzający niektóre obszary Atlanty- 
ku zauważyli, że na niebie dzieje się coś 
nadzwyczajnego. Oto zaczynają przemy- 
kać po nim liczne meteory, siejąc wokół 
iskry; nie były to przy tym typowe „spa- 
dające — gwiazdy”. No, bo nie spadały 
na Ziemię, ale przelatywały — dość wol- 
no — równolegle do jej powierzchni. Me- 
teory te — jako, że pojawiły się w dniu 
Św. Cyryla — nazwano Cyrylidami. Sku- 
piły one na sobie uwagę wielu astrono- 
mów. 


Doszli oni do wniosku, że ta dziwna 
„zadymka meteorów" była skutkiem roz- 
padnięcia się w pobliżu Ziemi jej natural- 
nego satelity, niewielkiego, przedtem nie- 
znanego „Księżyca”, krążącego wokół 
naszego „ziemskiego padołu”. A zatem 
— miała Ziemia przynajmniej jeszcze 
jednego naturalnego satelitę (czyli ciało 
niebieskie okrążające ją) i straciła go 
bezpowrotnie. 


Ale ma Ziemia jeszcze inne, odmienne 
od Księżyca naturalne satelity. Nie mają 
one wszakże charakteru globów, ale są 
obłokami rozproszonej materii kosmicz- 
nej. Obiekty te odkrył polski astronom, 
Kazimierz Kordylewski. 


No, a poza tym — to wokół Ziemi krą- 
żą tysiące „osobników”, liczne roje 
sztucznych „Księżyców' — satelitów 
zbudowanych i umieszczonych na wokół- 
ziemskich orbitach przez ludzi. 


KSIĘŻYC NA ZIEMI 


Pod tym, nieco przewrotnym, a zara 
zem będącym po trosze parafrazą Ver- 


nowskiego — tytułem dokonamy małe- 
go przeglądu wpływów Księżyca na na- 
szą planetę. Przypływy i odpływy morza. 
wywołane przyciąganiem grawitacyjnym 
Księżyca, są czymś ogólnie znanym. No, 
a poza tym 
Księżyc a pogoda 

Czy Księżyc rzeczywiście ma wpływ 
na pogodę? Uważano niegdyś, że tak 
Wśród ludności wiejskiej krążyło na ten 
temat wiele legend — np. smętne „róż- 
ki” Księżyca wkrótce po nowiu miały 
zapowiadać słotę itp. Często mylono tu 
jednak zjawiska astronomiczne z me- 
teorologicznymi. Np. tzw 
wokół Księżyca nie ma prawie nic 
wspólnego z jego fazą, ale z rodzajem 
chmur, jakie Księżyc właśnie przesłania- 
ją. „Lisia czapka” tworzy się mianowicie, 
gdy nasz „miesiąc” prześwieca przez 
chmury pierzasto-warstwowe, a one z 


lisia czapka 


reguły rzeczywiście zwiastują słotę. 
Wnikliwe badania wskazały jednak, że 
istnieją pewne związki z fazą Księżyca 
(co ściśle związane jest z jego położe- 
niem względem Ziemi), a pogodą. Np. 
ilość opadów wzrasta między nowiem a 
pierwszą kwadrą oraz pomiędzy pełnią 
a drugą kwadrą. Przyczyny tego stanu 
rzeczy są jednak ciągle zagadkowe 
Ilość i intensywność opadów może też 
zdaniem niektórych badaczy — zależeć 
od położenia Księżyca względem hory- 
zontu w danej okolicy. 


Zagadkowe, „kosmiczne szkło” 


Od dawna znane są i badane dziwne 
kamyki — nie kamyki, mające postac 
zastygniętego szkła: są to tzw 
Znaleziono ich na Ziemi wiele, w nie. 
których miejscach naszego globu wy- 
stępowaly one wręcz masowo. Długo 
stanowiły zagadkę, choć badania ich 
struktury fizycznej i chemicznej oraz 
kształtu wskazywały na ich kosmiczne 


tektyty 


tego 1989 roku. Księżyc całkowicie pogrąży się wtedy 
w cieniu Ziemi, a zjawisko to 


— 20 lu 


o ile pogoda dopisze 


pochodzenie. O ich formie zadecydo- 


wały w dużej mierze — zdaniem spe- 
cjalistów — siły aerodynamiczne, a to 
skłaniało do _ przekonania, że musiały 
kiedyś z dużymi prędkościami przemie 
rzać atmosferę ziemską. 

Otóż jedna z hipotez głosi, że tektyty 
pochodzą z Księżyca. Są one — w myśl 
tej hipotezy — kroplami law, wyrzuco 
nych niegdyś z wulkanów księżyco: 
wych. Niektóre z tych kropel mogły być 
wyrzucone w kierunku Ziemi, a następ- 
nie znaleźć się w jej polu grawitacyj- 
nym i wreszcie spaść na powierzchnię 
naszej planety. Badania tektytów wska 
zywały bowiem, że były one dwukrotnie 
w stanie ciękłym, po czym szybka styge 
ły i krzepły. A zatem — sądzi się — 
najpierw były kroplami księżycowej la- 
wy. a potem — trafiwszy w końcu do 
atmosfery ziemskiej — rozżażyły się tu | 
stopiły w wyniku tarcia z powietrzem, a 
upadłszy na Ziemię — znów zastygły 
Hipoteza o księżycowym pochodzeniu 
tektytów nie jest jednak w pełni po 
twierdzona 


„To jest mały krok pewnego człowieka, 
a wielki krok ludzkości” 


Te słowa wypowiedział Neil 
Armstrong — pierwszy człowiek, 
który stanął na Księżycu. Wkrótce 
po nim stanęło jeszcze awóch kos- 
monautów: Edwin Aldrin i Michael 
Collins. To niezwykłe wydarzenie 
mieliśmy możliwości oglądać „na 
żywo” w telewizji, dzięki zainstalo- 
wanym przez ekipę księżycową ka- 
merom. Lądowanie Apollo 11 — 
statku który ich przywiózł na Księ- 
życ, nastąpiło 20 lipca 1969 r. o go- 
dzinie 21 minut 17 i 43 sekundy. 
Jakże inny był ten lot od opisanego 
przez Verne'a! Później nastąpiły ko- 
lejne wyprawy i lądowanie seleno- 
nautów. Na zdjęciu — migawka z 
jednego z tych wydarzeń. 


Kiedy najbliższe zaćmienie Księżyca? 

Zgodnie z kalendarzami astronomicznymi 
bliższe całkowite zaćmienie Księżyca widoczne w 
naszym kraju nastąpi mniej więcej za 2 lata 


— naj- — będzie można u nas bez trudu obserwować. Do 
roku 1989 nastąpią co prawda jeszcze dwa inne za- 
ćmienia Księżyca, ale będą one częściowe i ze wzglę- 
du na porę doby, w której będą miały miejsce. prak- 
tycznie niemożliwe do zaobserwowania. 


Księżyc 
przedstawia się 

Średnica = 3476 km (Ziemi — 12756 
km) 

Masa = 7,5 x 10**kg 

Odległość od Ziemi = 384400 km 

Gęstość bryły księżycowej = 3,33 
g/cm* 

Porównanie z Ziemią: powierzchnia 
Księżyca jest 12 razy mniejsza od 
ziemskiej a objętość kuli księżycowej 
jest 50 razy mniejsza niż kuli ziemskiej. 
Księżyc jest przy tym nie 50, ale aż 80 
razy lżejszy od Ziemi, składa się bo- 
wiem z lżejszych materiałów. 


TELEFERIE 


„W 9 dni 
dookoła Verne'a” 


Dziś z ekranu padnie pyta- 
nie: 

Jak nazywa się główny bo- 
hater wyprawy na Księżyc? 

Uwaga! Wszystkich pytań 
będzie dziewięć. Odpowiedzi 
na wszystkie wyślijcie dopiero 
25 sierpnia pod adresem Tele- 
ferii. 


Opracował 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


ODCINEK 


P-242850 W KSIĘDZE GUINNESSA 


D Panią Bronisławę Fitak zna już chyba 
j wielu czytelników „ŚM”. Znają ją by- 
walcy imprez katowickiego Pałacu Mło- 
dzieży, znają ją niektórzy kuracjusze z 
Rymanowa-Zdroju, oglądaliśmy ją w te 
lewizyjnym „Jarmarku 
Pani Bronisława jest załascynowana 
papierem. Podobno zaczęło się to 
przed wielu laty w czasie nielubianego 


poobiedniego leżakowania w Domu 
» Dziecka dla Ofiar Wojny w Rymano- 
| wie-Zdroju 

Dwunastoletnia Bronka, żeby się nie 
nudzić, zabawiała się wyrwaną z ze- 
szytu kartką papieru. Gdy inne dzie- 
wczynki grzecznie zasypiały, ona gięła 


Pani Bronisława demonstruje możliwości swojej papierowej układanki: wiatraczek, oko bazyliszka 


RYS. 1 


RYS. 2 


RYS. 3 


NA PRZYKŁAD NAPASTNIK 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

W drużynie młodzieżowej Danii roze- 
grał kilka znakomitych spotkań. Wkrót- 
ce do nastolatka zaczęły napływać 
oferty z kilku zamożnych klubów Euro- 
py. 18-letni Preben wybrał sobie FC 
Koeln. Spędził w tym klubie blisko trzy 
lata, ale furory nie zrobił. Głównie sie- 
dział na ławce rezerwowych, lecz mógł 
podpatrywać czołowych graczy Bun- 
desligi. Jak sam przyznaje, w Kolonii 
wiele się nauczył. 


skt - 


Od 1978 roku gra w belgijskim klubie 
KSC Lokeren. Najpierw u boku Włodzi- 
mierza Lubańskiego, później także 'z 
Grzegorzem Lato. Tercet ten był uwa- 
żany za najsilniejszy zespół w lidze. 
Dzięki trzem świetnym napastnikom, 
prowincjonalny klub z Lokeren zajmo- 
wał czołowe pozycje w ekstraklasie 
belgijskiej, udanie występował także w 
europejskich pucharach. Larsen był 
jednym z najlepszych strzelców ligi, 
grał również w reprezentacji Danii. 


Fot. R. Przedworski 


W drużynie narodowej szczególnie 
dobrze zaprezentował się podczas mi- 
strzostw Europy we Francji w 1984 r. 
Obok Michaela Platiniego został uzna- 
ny najlepszym piłkarzem tej imprezy. 
Również z dobrej strony pokazał się na 
meksykańskim mundialu. Obecnie gra 
w lidze włoskiej. Z klubem Hellas Vero- 
na zdobył już mistrzostwo Italii. 


umiejętnościach doskonałego 
Duńczyka wypowiadało się już 
wielu znawców. Wszyscy stawiają go 
za wzór klasycznego napastnika. My 
przytoczymy dwie opinie, które wygło- 
sili o nim Włodzimierz Lubański i Zbig- 


j składała kawałek papieru. Wychodził 
wachlarz Japonki, harmonia muzykan- 
ta, kokardka strojnisi, drzewko, zabaw- 
ka na choinkę, ławeczka, stolik 

Pani Bronisława zwija, przekłada, 
rozkłada. Zwykła harmonijka papieru 
czarodziejsko zmienia kształty, prze- 
obraża się. Taka zwykła kartka, a tyle 
możliwości. Co fantazja podpowie — li- 
tery, miech kowalski, abażury, czapki 
— dziesiątki nakryć głowy: czepki ko- 
biece, kapelusze, czapki męskie. O 
karuzela, o... oko bazyliszka, o... estra- 
da, domek... przystanek... pióropusz 
wodza indiańskiego, tren króla Baltaza- 
ra 

Fascynacja kartką papieru trwa 
Bronka jest już (wcale nie!) poważną 
babcią dwóch wnuków, przeżyła wiele 
ciężkich i ciekawych lat i nadal bawi 
się papierowymi układankami. 

Chwali się, że ułożyła już 309 róż- 
nych figur, uzyskała na nie świadectwo 
autorskie z Urzędu Patentowego PRL i 
prawo ochrony tych wzorów. (To Erne 
Rubik podsunął jej ten pomysł, aby 
wzory opatentować i uznał, że to wspa- 
niała zabawa, kształcąca myślenie 
wyobraźnię, no i ręce.) 

Za kilka miesięcy czeka panią Bro- 
nisławę egzamin przed wysoką komisją 
Księgi Guinnessa w Londynie. 

Pojedzie na ten egzamin z tą czerwo- 
ną walizeczką, w której nosi zawsze 
dwie białe harmonijki czyli po prostu 
dwa zwykłe arkusze bristolu 100 na 62 
centymetry złożone 24 razy. 

„To daje pełną gamę możliwości" — 
powiada. 

Jak jest złożona ta harmonijka, poka- 
zują dobrze rysunki przedrukowane 
przez nas z pisma „Zrób sam" 

Wzory układanek. są prawnie chro- 
nione, ale przecież kartka papieru do- 
stępna jest każdemu. Każdy może po- 


dążyć tropem pomysłów pani Fitak 
Ona też zaczęła od prostych układanek 
takich znanych każdemu dziecku nie- 
-wiadomo-skąd 

Mistrzyni harmonijki cudownie 
sprawnie składa takie figurki origami. 
W kilka minut ułożyła nam skaczącą 
żabkę o czterech łapkach i kotka ze 
sterczącymi uszami, i samoloty, i 
rawia szczęścia 
łami. Aha i 


„Żu- 
machającego skrzyd- 
zrobiła kilka wycinanek, 
bo ona po prostu zachwyca się papie- 
rem. Patrzy na papier jako na cudowne 
tworzywo plastyczne. 

Papier jest bogaty — ma różną faktu- 
rę, grubość, barwę, jest dwustronny, 


elastyczny, zwija się, składa skręca, 
daje się zginać, łamać, rozkładać 
gnieść 


„Proszę spojrzeć na to załamanie. 
jaki daje cień, jak w zależności od 
oświetlenia ta sama układanka jest nie 
taka sama. 

Rozmawiamy, a przez cały czas har- 
monijka w rękach mistrzyni zmienia 
się, transtormuje, żyje. 

Otrzymujemy od pani Bronisławy ża- 
bkę — czterołapkę (pokażemy ją w na- 
stępnym odcinku Klubu Miłośników Ori- 
gami), wpisujemy ją uroczyście na listę 
klubową i zastanawiamy się czy by nie 
zmienić nazwy naszego klubu. Może na 
„Klub Miłośników Papieru”? Choćby po 
to, aby w Klubie zmieścili się miłośnicy 
harmonijki pani Bronisławy. Co Wy na 
to? 

WANDA KOBYŁECKA 


RYS. 9 


Arkusz kartonu kreślarskiego formatu 
A1. 

Z obu stron arkusza należy odmierzyć 
dwa równe marginesy (rys. 1). Linie naci- 
na się tępym nożem (zewnętrzne - - - - - 


od góry, wewnętrzne —_....... od dołu), aby 
następnie można było uformować „„,skrzyd- 
ła'' (rys. 2). 


Po złożeniu „skrzydeł'* należy starannie 
przygiąć je czymś twardym, choćby linijką 
(rys. 3). 3 

Tak złożony karton należy zagiąć na 
końcu (ok. 3 cm) np. korzystając z krawę- 
dzi stołu (rys. 4). To ułatwi dalsze składa- 
nie! 

Następnie — od drugiego krańca skła- 
damy karton w harmonijkę (rys. 5). Uwaga! 
Ważne, aby kolejne fałdy harmonijki były 
jednakowej szerokości. 

Fałd pomocniczy, to zagięcie końcowe 
(rys. 6) można teraz obciąć. 

Dobrze wykonana harmonijka powinna 
po ostatecznym złożeniu i ściśnięciu wyg- 
lądać tak jak na rys. 7. 

To już prawie gotowy rekwizyt. Teraz je- 
dynie należy go „rozruszać”. A więc każ- 
de „skrzydełko” ogiąć kilka razy (rys. 8, 9) 
i poruszać uelastyczniając w ten sposób 
zagięcia „skrzydeł”. 

No i można zacząć zabawę. 

Rysunki układania harmonijki wykorzy- 
stujemy z miesięcznika „Zrób sam" nr 5 z 
1985 r. (opr. A.B.E.) i za przyzwoleniem p. 
Bronisławy Fitak. Harmonijka jest bowiem 
strzeżona patentem nr P-242850. 


niew Boniek. Pan Włodzimierz powie- 
dział: „Preben kocha drybling, ale robi 
to rzeczywiście wspaniale. Imponuje 
szybkością, zwrotnością i rzadko spoty- 
kanym ciągiem na bramkę”. 


nie ma czego szukać w piłkarskim na- 
padzie. W walce z obrońcami liczy się 
także umiejętność przechytrzenia 
przeciwnika. Trzeba zawsze krążyć po 
polu karnym z szeroko otwartymi ocza- 


Z kolei Zbigniew Boniek, grający 
przeciwko niemu wielokrotnie we wło- 
skiej lidze, tak go ocenił: „Larsen gra 
równie agresywnie jak obrońcy. Całą 
boiskową filozofię podporządkowuje 
jednemu — strzelaniu goli”. 

Ciekawa jest również wypowiedź o 
grze napastników samego Duńczyka: 
„Najważniejszym elementem futbolowej 
sztuki u napastnika jest szybkość, szyb- 
kość i jeszcze raz szybkość... Bez tego 


mi, wtedy łatwiej znaleźć się w sytuacji 
strzeleckiej, a o strzelanie bramek 
przecież głównie w futbolu chodzi”. 
Preben Larsen większość z tych cech 
prezentuje na murawie. Oprócz tego 
ma silny strzał i dobrze gra głową. Jest 
typem napastnika, na którym mogą 
wzorować się uczestnicy naszego wa- 
kacyjnego turnieju. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


Profesor Wiktor Zin odpowiada na ankietę WIT-ka 
polskich naj.. 
(91 nr „ŚM* 5, Wieliczkę (92 nr 
Gdańsk (94 nr „ŚM”). 


' profesor umieścił już Wawel (90 nr „ŚM* ) Łazienki 
„ŚM”), Oświęcim (93 nr 


Zamość to zjawisko szczególne w polskiej kulturze. Dzięki 
doskonałej symbiozie wybilnego mecenasa kanclerza Jana Za 
moyskiego z równie wybitnym architektem Bornardem Moran 
do powstaje nieprzeciątne miasto. Jost nowocześnie ufortyliko 


wane, sprzężone z zamkiem | mistrzowsko wpisano w toron 
lloż to rozpraw napisano na temat Zamościa. Ileż kół, trójką- 
tów I magicznych figur nakroślono na planie miasta. Iloż zło 
tych cięć I Innych boskich proporcji odnaleziono w tym oblok 
cie, zaprojektowanym pomiędzy mokradłami. Tymczasem 
ostatnie badania oballły spokulacje. Zanim Zamoyski zaczął 
budować miasteczko, powziął myśl wzniesienia rezydencji 
Uczynił to jednak tak, jak inni możni tego czasu. Rozbudował 
zamoczok ojcowski w Skokówco, ton w którym urodził się, ton 
którego pozostałości obecnie odkryto | opisano, Miastoczko 
też nie od razu stało się miastom. A w ogóle to ani mistrz Mo: 
rando, ani kanclerz fundator nie oglądali ratusza, gmachu 
Akademii, większości kamienic, które my dziś podziwiamy. Te 
ozdobne sztukateriami gmachy pochodzą już z połowy XVII w. 
Tu znów mamy do czynienia nie z pięknem „z góry” postano: 
wionym, lecz podatnym na przekształcenia, które niósł za so- 


bą c: 


as. To o czym mówimy nio zmienia istoty sprawy. Za 
mość jest tym bardziej wspaniałym pomnikiem naszej urbani 
styki i architektury 

Potwierdzają to i ci, którym nie obce jest piękno miast sło- 
necznej Andaluzji i nastrój zadumy towarzyszący miastom Bel- 
gii i Holandii 


Przed dwoma laty przyjechał z rewizytą do Polski protesor 
Konserwacji Zabytków Temminck Groll z Delfi. Stanął pośród 
rynku zamojskiego, otoczony swymi studentami. Patrzył długo 
i uważnie, po czym powiedział: — No tak. Widzicie oto rene- 
sans, manieryzm i klasycyzm w słowiańskim wydaniu i tutej- 
szym pojmowaniu sztuki. Jest to wszystko jakieś nowsze, ale i 
zacięte zarazem, a poza tym bardzo piękne. Nie wymagajcie 
ode mnie innych komentarzy. — Było to stwierdzenie równie 
trafne, co głębokie. Holender z miejsca pojął istotę rzeczy, je- 
go studenci także 


WIKTOR ZIN 
Fot. M. Szymański 


A MOŻE BY 


TROCHĘ 
ĘCEJ 
RUCHU: 


Nawyki żywieniowe człowieka są jednymi 
z najtrudniejszych do zmiany. Wiele w tej 
dziedzinie zależy oczywiście od Waszych ro- 
dziców, ale i Wy sami macie dużo do zrobie- 
nia. Nie gniewajcie się więc, gdy np. mama 
— kierując się zasadami racjonalnego odży- 
wiania — nie zezwoli na kupno cukierków, 
tłustych ciastek, paskudnej oranżady czy 
słonych frytek... 


Dziś — jak mówi dyrektor Instytutu Żyw- 
ności | Żywienia w Waszawie prof. dr hab. 
med. Wiktor B. Szostak — prawidłowe ży- 
wienie powinno chronić człowieka zarówno 
przed niedoborem jak i nadmiarem spoży- 
wanych produktów. Niezwykle ważną rze- 
czą jest więc ilość energii jaką organizm 
otrzymuje codziennie za sprawą spożywanej 
żywności. Powinna ona być dostosowana do 
potrzeb organizmu, które w każdym przy- 
padku są nieco inne. Ich niezaspokojenie 
powoduje z reguły niedobór masy ciała i 
upośledzenie zdrowia. | na odwrót — spoży- 
cie energii przewyższające potrzeby fizjolo- 
giczne powoduje otyłość z-jej licznymi kon- 
sekwencjami dla zdrowia. 


Zalecane dzienne normy opracowane w . 


Instytucie Żywności i Żywienia przewidują: 
dla dzieci 10-12 lat: dziewczęta — 2300 
kcal, chłopcy — 2600 kcal. Dla młodzieży 
13-15 lat; dziewczęta — 2600 kcal, chłopcy 
— 3000 kcal. 


W tej chwili wyliczenie spożywanych kalo- 
rii w ciągu dnia jest sprawą bardzo trudną. 
Producenci w naszym kraju, w przeciwień- 


stwie do innych państw nie mają zwyczaju 
zamieszczania na poszczególnych produk- 
tach informacji ile kalorii daje spożycie 100 
g produktu. Ale mam nadzieję, że takie in- 
formacje będą wkrótce na produktach spo- 
żywczych zamieszczane. 


Dziś już jednak musimy wierzyć naukow- 
com od żywienia, którzy alarmują, że co- 
dziennie dostarczamy organizmowi przecięt- 
nie ok. 400 kcal za dużo! Współczesny czło- 
wiek nie ma tylu okazji co niegdyś, do wy- 
datkowania energii pochodzącej z pokarmu. 
Sami to potwierdzicie: zamiast iść do szkoły 
pieszo, najpierw czekacie na przystanku na 
autobus a potem w nim stoicie lub siedzicie; 
gdy mieszkacie na czwartym piętrze — to 
nie idziecie pieszo — ale wolicie windę. A 
czy uprawiacie sport? Ledwo wystarcza 
wam ochoty na ćwiczenia fizyczne podczas 
lekcji WF. lleż to radości, gdy te zajęcia 
przepadną! Po przyjściu ze szkoły do domu i 
spożyciu obiadu, zamiast wyjść na spacer 
wielu zasiada przed TV. 


Cywilizacja utrudnia nam więc tracenie 
kalorii poprzez ruch. Ponadto przemysł spo- 
żywczy wytwarza produkty, które w małej 
objętości zawierają coraz znaczniejsze iloś- 
ci kalorii. Trudno się oprzeć pokusie, gdyż 
kolorowe opakowania wzmagają apetyt. Ka- 
lorii przybywa, a nie odczuwamy sytości. 
Wielką cenę płacą dzieci i dorośli za postęp 
cywilizacyjny, który dotarł do fabryk produ- 
kujących żywność... 


JACEK ROIK 


"TEMATY 
Z POLSKI 


Coś takiego? Niedawno dowiedziałem się, że każdy z nas, 
począwszy od jeszcze bezzębnych niemowląt, a skończyw- 
szy na już bezzębnych staruszkach pamiętających lepsze 
czasy, winien jest zachodnim kapitalistom ponad 1000 dola- 
rów. Jakiś czas temu niejaką popularność na łamach niektó- 
rych gazet zdobył pogląd, że dewizowe pożyczki były ni- 
czym innym jak perfidnym sposobem rozłożenia na cztery 
łopatki polskiej gospodarki. Niestety, jak dotąd pogląd ten 
zupełnie nie trafia do przekonania naszym działaczom gos- 
podarczym, którzy z dzikim uporem namawiają zachodnich 
finansistów, aby podrzucili nam jeszcze kilka worków twar- 
dej waluty. M.in. w tym celu kraj nasz przystąpił niedawno 
do Międzynarodowego Funduszu Walutowego, z którego wy- 
stąpiliśmy w 1949 roku. 


REFL 


Czas jednak przejść do konkretów dnia dzisiejszego. Na- 
sze dewizowe zadłużenie wynosi obecnie ponad 36 miliar- 
dów dolarów. A jeszcze na początku 1986 roku było tych 
długów „tylko” 30 miliardów. Wzrost zadłużenia nie wynika 
z zaciągania nowych pożyczek, lecz z nagromadzania się 
nie spłaconych odsetek oraz wzrostu kursów innych niż do- 
lar walut świata zachodniego, głównie chodzi tu o markę za- 
chodnioniemiecką. Jest pewne, że balast zagranicznych dłu- 
gów wzrośnie za kilka lat, gdy nadejdzie czas spłaty rat ka- 
pitałowych. Już dzisiaj wiadomo, że nie będziemy w stanie 
wywiązać się z tych zobowiązań. Dlatego też przedstawicie- 
le naszych banków oraz Ministerstwa Finansów bez przerwy 
prowadzą wyczerpujące negocjacje z tzw. Klubem Pary- 
skim, nieformalnym zrzeszeniem grupującym przedstawicie- 
li państw udzielających Polsce kredytów w latach siedem- 
dziesiątych. W rozmowach tych chodzi o zmniejszenie opro- 
centowania długów i odsunięcie terminów spłat. Ma to poz- 
wolić na „złapanie oddechu” przez przedsiębiorstwa hand- 
lowe i przemysłowe. 


Spłacenie ciążących nad nami długów staje się powoli na- 
rodową obsesją. Dzieje się tak zresztą nie tylko w Polsce. 
Najbardziej zdecydowanie postępuje w tym względzie Ru- 
munia, która — jak to określił jeden z byłych ministrów fi- 
nansów — pluje krwią, a spłaca długi. Czy taka polityka jest 
najlepszą z możliwych? Pewien rozsądny człowiek pouczał 
mnie kiedyś: „Ty nie oszczędzaj, ty zarabiaj!” W tym właś- 
nie tkwi ów przysłowiowy sęk. Oczywiście, starania o likwi- 
dację zadłużeniowego garbu są istotne, lecz największy na- 
cisk położyć trzeba nie na oddawanie dolarów lecz zarabia- 
nie! 


Dobrym przykładem na trafność takiego rozumowania mo- 
gą być kraje tzw. nowo uprzemysłowione: Hongkong, Korea 
Płd., Singapur i Tajwan. Ta „nowa banda czworga”, mimo 
że zadłużona jest bardzo wysoko, uzyskuje tak olbrzymie 

= 


Ke 
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E DŁUŻNIKA. 
MIMO WOLI 


wpływy z eksportu, że nie ma Rajniezych kłopotów : 
uzyskiwaniem nowych kredytów. Największy z tych krajów 
Korea Południowa, ma 45 miliardów dolarów długów. Niko- 
go to jednak nie martwi. Dlaczego? Otóż w ciągu niewiary- 
godnie krótkiego czasu Korea Płd. rozwinęła tak agresywną 
politykę eksportową, jakiej do tej pory nie notowano. W 1986 
roku sprzedała w USA towary na sumę o ponad 7 miliardów 
dolarów większą niż wyniosły jej zakupy na tym rynku. Do- 
chód na głowę podniósł się z 80 dolarów pod koniec lat 
pięćdziesiątych do 2300 dolarów obecnie. Nic więc dziwne- 
go, że zadłużenie kraju nikomu nie spędza snu z powiek. 


Wróćmy jednak do naszych polskich spraw. Podstawowym 


„problemem jest proeksportowa przebudowa gospodarki. 


Abyśmy jednak mogli z powodzeniem konkurować na mię- 
dzynarodowych rynkach, konieczne jest sięgnięcie do ob- 
cych technologii, a często także surowców i półłabrykatów. 
Dewizy są więc jednak niezbędne. A na nowe pożyczki nie 
ma co liczyć. Musimy sobie uświadomić, że na międzynaro- 
dowej giełdzie dłużników (a jest już taka) nasza pozycja nie 
jest najlepsza. Na 100-punktowej skali znajdujemy się poś- 
rodku 


W takiej sytuacji aby uzyskać dostęp do nowych kredytów, 
nie wystarczy jedynie ogólny program wychodzenia z kryzy- 
su. Potwierdził to ostatnio prezes Banku Światowego, który 
orzekł, że program ów jest wcale niezły, rzecz Era w 

tym, by został zrealizowany. 


Czy nie ma więc dla polskiej gospodarki wyjścia? Jako 
się rzekło, nie ma co liczyć na znaczący zastrzyk dewiz dla 
Polski jako państwa. Zupełnie inaczej natomiast wygląda sy- 
tuacja, kiedy dochodzi do rozmów gospodarczych dotyczą- 
cych pieniędzy na uruchomienie produkcji konkretnego wy- 
robu, wybudowanie zakładu produkcyjnego, hotelu itp. Obcy 
inwestor, jeżeli będzie wiedział, na co idą jego pieniądze, 
mając możność sprawowania kontroli nad wydatkami, chęt- 
nie ulokuje w Polsce swoje kapitały. Magnesem jest z pew- 
nością bardzo tania, a nieżle wykwalifikowana siła robocza. 
Aby tak się jednak stało, konieczne jest zlikwidowanie mo- 
nopolistycznych uprawnień central handlu zagranicznego, 
które niekiedy bardziej ograniczają niż pobudzają gospodar- 
cze kontakty ze światem. Niezbędna jest również zmiana 
sposobu myślenia przeróżnych władz uprawnionych do wy- 
dawania zezwoleń na działalność zagranicznych przedsię- 
biorców. Trzeba pamiętać, że jeżeli nie będą oni mieli za- 
pewnionych wysokich zysków, poszukają innego miejsca dla 
swej działalności. A nam pozostanie tylko wieczne utyskiwa- 
nie. 


MICHAŁ MALICKI 


Daż 
_ wie pierwszy etap pracy zaczynają na długo przed rozpo- 


f . 


projektanta 
„mody 


Na dworze lipcowy skwar taki, że trudno oddychać, a w 
hali zdjęciowej, na planie „Królewskich snów” — filmu w 
reżyserii Grzegorza Warchoła praca idzie pełną parą. Za- 


- glądam do niedużej garderoby... 


— Przepraszam, który to wiek? 

— Piętnasty. Realizujemy film o ostatnim okresie pano- 
wania króla Władysława Jagiełły. 

Asystent kostiumografa — pani Alicja Sobkowiak skoń- 
czyła właśnie mocować się ze strojem koronacyjnym Soni 
— żony Jagiełły. Długa suknia i okazały płaszcz umie- 
szczone zostały w końcu na wieszaku, obok innych równie 
wspaniałych i równie ciężkich kostiumów uszytych z praw- 
dziwych skór, miękkich aksamitów, zdobionych obficie ko- 
ralami, perłami... 


_— Jak sobie pani radzi z tym wszystkim? 

— Nie jestem sama: Przy realizacji filmu pracuje zazwy- 
czaj kilkuosobowa grupa zajmująca się kostiumami. W 
„Królewskich snach” jest nas siedmioro, a i tak zajęć ma- 
my co niemiara. Naszymi poczynaniami kierują: pani Rena- 
ta Własow i pani Małgorzata Mazowiejska. Kostiumografo- 


częciem zdjęć. Najpierw trzeba zapoznać się ze scenariu- 


_szem — po to, by wiedzieć, jaki film będzie realizowany, w 


jakim okresie historycznym rozgrywać się będzie jego ak- 


_cja, ile i jakie postacie w nim wystąpią. Po konsultacji z re- 
_ żyserem i spotkaniu z aktorami przygotowuje się projekty 
kostiumów. Ale zanim te projekty powstaną, musimy poz- 


nać, przestudiować daną epokę. Jak się wtedy ubierano? 
Jakie noszono obuwie? Jakie nakrycia głowy? Jak wygląda- 
ły ówczesne zbroje? Aby odpowiedzieć na te pytania trzeba 
sięgnąć do książek, starych sztychów, obrazów. Chodzimy 
do bibliotek, muzeów i czytamy, oglądamy, kopiujemy... 
Gdy projekty są już gotowe, wtedy razem z wyszukanymi i 
zgromadzonymi materiałami zawozi się je do krawców... 


— Film historyczny wymaga od kostiumografa ,,przeko- 
pania” się przez różne źródła — dokumenty dawnych 


_ epok. A film, którego akcja rozgrywa się współcześnie? 


— Także! Przygotowując strój, jaki noszono nie tak daw- 
no, wcale nie przed wiekami, ale choćby nawet przed dzie- 
sięcioma laty rówież szperamy: w zdjęciach, ówczesnych 
żurnalach, czasopismach... Bo w modzie zachodzą zmiany: 
obowiązują inne długości, zestawy kolorów, odmienny krój 
czy nawet materiały, z których szyje się ubrania. W latach 
pięćdziesiątych modne były szerokie spódnice i buty-szpil- 
ki. Pamiętam także lata siedemdziesiąte, gdy nosiło się 
bardzo szerokie spodnie wykończone mankietami. Kiedyś 
szczytem elegancji było ubranie się w stylony i non-irony, 
potem stwierdzono, że bawełna i len — „to jest to”... Dla 
każdego okresu charakterystyczne są szczegóły — choćby 
kształt kołnierzyka czy wielkość guzików. Te drobiazgi zwy- 
kle umykają uwadze, a przecież one są także szalenie 
istotne i kostiumograt pominąć ich nie może. Dlatego dob- 
rze jest mieć kilka rzeczy autentycznych, by na ich podsta- 
wie wykonać inne egzemplarze. Czasami więc ogłasza się 
skup rzeczy pochodzących z danego okresu. Tak było np. 
podczas realizacji filmu pt. „„Śmieciarz'' (jego akcja rozgry- 


wała się w czasie okupacji). Na nasz apel odpowiedziało 


wielu ludzi. Przynoszono nam rozmaite stroje z lat trzy- 


-_ dziestych. Zgłosiła się także pewna pani, która przed woj- 


ną prowadziła sklep z odzieżą męską i w ten sposób nasze 
ZRYW, wzbogaciły się o piękne koszule, krawaty, kami- 

„ W czasie takich skupów udaje się czasami zdobyć 
rawdę śliczne rzeczy — na przykład stare koronki, jakie 


Jankietów niepowtarzalne dodatki. 


niczą. Niemniej ważne jest jednak i to, by kostium paso- 
_ wał do aktora. Nie można upierać się na przykład przy brą- 
zowej barwie sukienki, jeżeli w tym kolorze nie jest do twa- 
rzy grającej. Dobrze uszyty strój powinien ładnie leżeć na 
|wetce, nie może być za-ciasny, niewygodny. Fa raki 


obecnie są nie do. osiągnięcia, | niezwykłe” MGF AKI sę a: pov 


— Kostiumy już uszyte: piękne, nowiusieńkie. Tylko je 
zakładać — i na plan! 


— Oj, nie... Zanim padnie pierwszy klaps, ekipę kostiu- 
mografów czeka jeszcze sporo pracy przy tak zwanym pa- 
tynowaniu. Cała sztuka polega bowiem na tym, by nowy ko- 
stium wyglądał jak... używane ubranie. Proszę przyjrzeć 
się noszonej przez kogoś marynarce: rękawy na łokciach 
lekko wypchane, materiał w miejscu zgięcia ręki — zmięty, 
a w okolicy guzików trochę wytarty... Gdyby więc aktor wło- 
żył kostium „prosto spod igły” — to na filmie jego ubranie 
wyglądałoby sztucznie. Nienaturalnie. A tak być nie powin- 
no. Każdy z nas ma swój własny sposób na patynowanie, 
nierzadko bardzo chałupniczy. Na przykład gdy kostium ma 
być znoszony, niechlujny, wytarty — to szorujemy po nim 
pumeksem lub papierem ściernym. Jeśli powinien być 
brudny, matowy — przyprószamy go pudrami. Imamy się 
nierzadko najśmieszniejszych metod, by uzyskać pożądany 
efekt. 


— (o robi kostiumograf podczas zdjęć? 

— Jest — jak cała ekipa — w „pełnej gotowości bojo- 
wej'. Ktoś z naszej grupy zawsze czuwa na planie, by w 
razie potrzeby usunąć wszelkie usterki. Musimy także pa- 
miętać, jaki kostium grał w jakiej scenie. Nie są one bo- 
wiem kręcone chronologicznie i dlatego ważna jest nasza 
skrupulatność. Gybyśmy coś przeoczyli — mogłaby się 
zdarzyć „wpadka”: oto w filmie bohater wychodzi na chwi- 
lę za drzwi i wraca, ni z tego, ni z owego — w całkiem in- 
nej koszuli... 

Ubieramy nie tylko postacie pierwszoplanowe, ale także 
drugoplanowe, a także statystów. Czasami jest to bardzo 
trudne zadanie. Wiadomo, że każdy ze statystów musi mieć 
skompletowany strój odpowiedni do danej epoki, nie może 
paradować we współczesnych spodniach czy klapkach. 
Przygotowanie trzystu osób (a zdarza się, że tyle wychodzi 
na plan) trwa dwie do trzech godzin. Po skończonym dniu 
zdjęciowym zbieramy wszystkie kostiumy, składamy je do 
podręcznych magazynów, wieszamy w 'garderobach, jeśli 
trzeba — także czyścimy i reperujemy. Pracujemy czasami 
po 12, 14 godzin, by być do dyspozycji reżysera i aktorów. 


— Zakończone zostało kręcenie zdjęć, koniec pracy, 
więc i kostiumograf może już odetchnąć... 

— Jeszcze nie. Po zakończeniu zdjęć, gdy aktor już 
dawno zapomniał, że grał u nas, a reżyser wraz z monta- 
żystą sklejają film — asystenci kostiumografa i garderobia- 
ni rozpoczynają trzeci etap pracy. Wtedy właśnie trzeba 
zwrócić do magazynu wszystkie rzeczy, rozliczyć się z każ- 
dego wypożyczonego drobiazgu. Trwa to dość długo. Gdy 
podręczne magazyny są już puste — dopiero wtedy może- 
my powiedzieć, że skończyliśmy pracę... | zazwyczaj tak 
się składa, że już zaczynają się przygotowania do kolejne- 
go filmu... 


— (Co należy robić, aby zostać kostiumogratem? 

— Przede wszystkim skończyć szkołę średnią: liceum 
ogólnokształcące lub plastyczne, potem studia związane z 
tym kierunkiem — np. Akademię Sztuk Pięknych. Można 
także rozpocząć pracę po ukończeniu technikum lub liceum 
krawieckiego (absolwenci tej szkoły są bardzo mile widzia- 


_nił). Najpierw jest się garderobianym, potem asystentem 
kostiumografa, a później, gdy ma się już sporo wiedzy i nie. 


mniej umiejętności — można samodzielnie próbować 

swoich sił. z . 

Kostiumograf to w pewnym sensie projektant mody — on 
Kto: „więc chce w konywać ten zawód 


w sy ih ZEE 
ej pracy: 
8 ja A 


—l Ayia nie zawadzi, gdy przyszły refiineeiah nę: 
dzie miał trochę krzepy. Te sole koronacyjne bywają takie 
ciężkie... 


Rozmawiała: 
IWONA STARZYNŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


oaDSd plastyczne. Waż- 


liczą się 
| COŚ na- 


zzz 


A JEDNAK 


Gardoroba przeciętnej nastolatki 
sklada sią z jakiejś liczby bluzek 
awotorków, spodni (długich I krót 
kich) oraz spódniczek, które się ze 
sobą wzajomnia zostawia, tworząc 
przy użyciu tych samych rzeczy co 
raz to nowo kombinacje ciuchowa 
Pomysłowe to | praktyczno, jost w 
tym atyl 

Styl, który niomal całkowicio wy 
parl z dziowczących szal laki wyda 
waloby alą niaodlączny koblacy 
ciuch, jak... sukionka. Nie ma sukia 
nok | już. | jak wskazujo praktyka, 
znakomicie sią bez nich obywamy 


A skoro znakomicie, to w czym 
rzecz?! 
Niby w... niczym, ale myślą sobia 


że to jednak szkoda iż lak na su 
kienki machnęłyśmy rąką. Owszem 

wygoda, owszem koszty, to 
nie są sprawy boz znaczenia. Ale 
czy wdzięk i urok już się zupełnie 
przestały liczyć?! Nio bez powodu 
sukienka jest traktowana jako naj 
bardziej kobiecy z ciuchów. Po pro- 
stu tak to jakoś jest, że panie właś- 
nie w sukienkach wyglądają najpię- 
kniej. Niezależnie od wieku swego 
zresztą, Cokolwiek by się nie mówi- 
ło, jakby się różnych zestawów 
bluzkowo-spódnicowych nie wych- 
walało, sukienka to jest coś, czego 
niczym innym nie da się zastąpić 
Sukienka to jest... sukienka! 

Jeśli chodzi o aktualną modę, 


bardzo jest jeśli chodzi o wybór fa 


świata 
młodych 


SUKIENKA 


sonów sukienkowych łaskawa — 
żurnale prezentują ich tyle, że na 
samo wyliczenie zabrakłoby mi w 
jednym odcinku miejsca. Po prostu 

nosi się nadal wszystko, co tylko 
wyobraźnia jest w stanie podykto 
wać. Ja chciałabym się zatrzymać 
wyłącznie przy jednym jedynym su- 
kienkowym nurciku, tzw. geome- 
Irycznym. Nazwa jego wzięła się z 
materiałów w prościutkie geome- 
tryczne wzory: kratkę, paski i krop- 
ki. Wszystko dwukolorowe, a najle- 
piaj, żaby tym drugim kolorem była 
biel 

Prostota wzoru (i materiału same- 
go, bo jest to obowiązkowo płócien- 
ko lub kraton) narzuca i fason tych 
sukionek nie są to fasony skomp- 
likowane, wyzbyte jakichś cięć 
szczególnych i ozdób, Jeśli mają rę. 
kawy, to całkiem proste, jeśli wyma- 
gają zapięcia na guziki, to są to gu- 
ziczki najprymitywniejsze, falban ża- 
dnych w nich nie ma, koronek ani 
innych ozdóbek. Są właśnie takie 
jak chociażby ta sukienka na zdję- 
ciu prościutka góra bez rękawów 
i łódkowym wycięciem przy szyi, 
odrobinę obniżona talia, dół mar- 
szczony, z prostego kawałka mate- 
riału, dwie prostokątne nakładane 
kieszenie. Prymityw wręcz, niepraw- 
daż?! A jednak — jak to ładnie 
wszystko wygląda! 


RIUSZKA 


UWAGA! 
WAŻNE DLA MIŁOŚNIKÓW TEATRU! 


e Czy chcesz zostać instruktorem teatralnym? 
© Czy masz ochotę uczestniczyć w zajęciach z tańca, 


pantomimy, umuzykalnienia? 


© Czy chciałbyś dowiedzieć się, jak wygląda praca z lal- 
ką, elementarne zadania aktorskie i reżyserskie? 


Jeśli tak, to skorzystaj z nadarza- 
jącej się okazji. Już w pażdzierniku 
w warszawskim Teatrze Ochoty od- 
będą się przyjęcia do Ogniska Tea- 
tralnego. Do egzaminu wstępnego 
mogą przystąpić ci, którzy są ucz- 
niami od V klasy szkoły podstawo- 
wej do | klasy szkoły średniej. Mają 
ponadto dobre wyniki w nauce i — 
co ważne — zgodę szkoły na udział 
w zajęciach. Na egzamin należy 
przygotować dwa teksty (poezja i 
proza) dowolnych autorów oraz jed- 


ną piosenkę. Kandydat powinien 


„ wykazać się także ogólną wiedzą o 


teatrze (może to być np. omówienie 
jednego wybranego przedstawienia 
teatralnego). 


Karty zgłoszenia należy odbierać 
w sekretariacie Ogniska: Warszawa, 
ul. Reja 9 (tel. 25-52-94), a następ- 
nie złożyć wypełnione w nieprzekra- 
czalnym terminie do 29 września br. 
Egzaminy odbędą się w dniach 1, 2, 
3 października br. o godz. 15. 


Karta 
Atlantycka 


14 sierpnia 1941 roku na brytyj 
skim pancerniku „Prince of Wales 
zakotwiczonym u wybrzeży Nowej 
Fundlandii prezydent Stanów Zjed- 
noczonych — Franklin Delano Roo 
sevelt i premier Wielkiej Brytanii 
Winston Churchill podpisali deklara 
cję, która weszła do historii pod na- 
zwą Karty Atlantyckiej. Zawierała 
ona „pewne wspólne zasady, na 
których opierają w zakresie polityki 
narodowej ich obu krajów swe na 
dzieje lepszej przyszłości dla świa- 

„ fa”. W istocie były to wypunktowane 
polityczne cele walki z nazizmem 
Zawiłości dyplomatyczne sprawiły 
że nie ma w Karcie co prawda mo 
wy o Niemczech ani o wojnie (USA 
formalnie były wówczas jeszcze 
neutralne i nie pozostawały w sta- 
nie wojny z Niemcami) jednak czas 
podpisania Karty — kilka tygodni po 
napaści wojsk hitlerowskich na 
ZSRR — i inne okoliczności sprawi- 
ły, że jej wymowa była jasna. Do te- 
go stopnia, że Karta stała się pod- 
stawą prawno-polityczną koalicji an- 
tyhitlerowskiej. 24 września tegoż 
roku akces do Karty zgłosiło dal- 
szych 10 państw, z Polską i ZSRR 
formalnie do 1942 roku do Karty 
przyłączyło się łącznie 47 państw 

W ośmiu zasadniczych punktach 
sygnatariusze Karty stwierdzili, że 
nie dążą do żadnej ekspansji teryto- 
rialnej lub innej; nie zgodzą się na 
żadne zmiany terytorialne, które nie 
odpowiadałyby swobodnie wyrażo- 
nym życzeniom zainteresowanych 
narodów; szanują prawo wszystkich 
ludów do wybrania formy rządów, 
pod jakimi pragną żyć i żądają, by 
prawo takie przywrócono tym, któ- 
rym je siłą odebrano; będą usiłowa- 
li wszystkim państwom, dużym i 
małym, zwycięzcom i zwyciężonym 
ułatwić dostęp. do handlu i surow- 
ców, niezbędnych dla pomyślności 
gospodarczej, pragną doprowadzić 
do skutku jak najściślejszą współ- 
pracę między narodami w dziedzi- 
nie gospodarczej. Dalej — wyrażają 
nadzieję, że „po ostatecznym zni- 
szczeniu tyranii nazistowskiej zapa- 
nuje pokój, który da wszystkim na- 
"rodom możność przebywania bez- 
piecznie w swych granicach i który 
da rękojmię, że wszyscy ludzie we 
wszystkich krajach będą mogli pę- 
dzić swe życie wolni od strachu i 
niedostatku”. Na koniec zaś Karta 
daje wyraz przekonaniu, że 
„wszystkie narody świata, tak ze 
względów rzeczowych, jak i ducho- 
wych muszą dojść do wyrzeczenia 
się stosowania przemocy”. 

45 lat minęło od dnia podpisania 
Karty. A ludzkość wciąż czeka na 
urzeczywistnienie jej postanowień 
Także przez tych, którzy ją podpisa- 
li. 


Szperacz 
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KOSVMOMUTÓW 


Rankiem 22 lipca br 
rakiety „Sojuz TM-3 

trzech kosmonautów 
Wiktorenko, Aleksander Aleksand 
row i obywatel Syrii, Muchammod 
Achmed Faris. Pierwsza faza lotu 
przedzioranie się przez ntmosterę 
oraz druga — wejście na orbitę 

poszły gładko. Minęło 530 sekund 
najtrudniejszych, kiedy silniki Soju 
za pokonać musiały silę ziemskiej 


nastąpił start 
Na pokładzie 
Aleksander 


grawitacji. Teraz w locie orbitalnym 
kosmonauci nie będą odczuwać ża 
dnej siły 
ważkości 
Ziemię 


Pozostaną w stanio nie 
aż do chwili powrotu na 


Gelem radziecko-syryjskiej wypra 
wy jest połączenie się 
TM-3' ze stacją orbitalną trzeciej 
generacji „Mir”. Nastąpiło to zgod- 
nie z zapowiedzią 24 lipca. Od tego 
dnia wewnątrz zespołu orbitalnego 
przebywać będzie przez tydzień 5 
kosmonautów. Wspomniana już trój- 
ka pasażerów „Sojuza TM-3* oraz 
dwóch kosmonautów Jurij Roma- 
nienko i Aleksander Lawiejkin, któ- 
rzy pracują na pokładzie „Mira już 
od lutego br 

Jaki jest program badań radziec- 
ko-syryjskiej wyprawy kosmicznej? 
A więc obejmuje on aż 13 ekspery: 
mentów: medycznych, technologicz- 
nych. astrofizycznych oraz dotyczą- 
cych badania Ziemi. W pierwszej 
grupie eksperymentów będzie cho- 
dziło o analizę sprawności pracy 
serca i układu mięśniowo-sercowe- 
go w warunkach lotu kosmicznego 
Zadania technologiczne, to uzyska- 
nie monokryształów półprzewodni- 
kowych w warunkach nieważkości a 
także eksperymenty ze stopami me- 
tali. Astrofizyczne badania dotyczyć 
będą penetracji górnych warstw at- 
mosfery za pomocą urządzenia 
„Bosra” skonstruowanego wspólnie 


Sojuza 


Tajemnicze obiekty 


latające, które 
pojawiają się w atmosferze Ziemi, zwy- 
kle mają kształt tarczowaty — okrągły, 
czasem wydłużony, choć niekiedy przy- 
bierają postać poprostu plam świetl- 
nych. Wykazują ruch bardzo szybki (po- 
zornie znacznie szybszy od jakichkol- 
wiek ziemskich środków lokomocji), 
czasem powolny, a nawet zdają się za- 
wisać nieruchomo w powietrzu. Obser- 
watorzy o mniej wyrobionym zmyśle 
krytycznym skłonni są do brania ich za 
statki załogowe, w których przybywają 
istoty inteligentne z innych planet, na- 
wet spoza Układu Słonecznego. Nie 
uzyskano jednak dotąd żadnego dowo- 
du materialnego na pozaziemskie po- 
chodzenie latających talerzy, a tym 
bardziej na związek ich z domniemany- 


z uczonymi syryjakimi. Natomiast w 
badaniach Ziemi przewidujo siq wy 
konanie programu „Eufrat”, na któ 
ry składa się min. fotografowanie 
terytorium Syrii. obserwacja po 
wierzchni, badania geologiczne. o 
kroślenio zasobów naturalnych togo 
kraju. Jeśli przypominamy sobie 
programy poprzednich mieszanych 
wypraw międzynarodowych rów 
nież ten radziecko-syryjski program 
niewiele od nich odbiega. Nie mniej 
nie jest on przecioż prostym powtó: 
rzeniem poprzednich badań. Ponad 
to będzie przeprowadzony w innych 
zupełnie warunkach, znacznie bar 
dziej komfortowych, a przede 
wszystkim z użyciem doskonalszej 
aparatury badawczo-pomiarowej. A 
więc i efekty powinny być lepsze. 


Jak wynika z komunikatów Cen- 
trum Kierowania Lotem w Kalinin- 
gradzie pod Moskwą, na Ziemię nie 
powróci w „Sojuzie TM-3' ta sama 
trójka kosmonautów. Z dwójki stałej 
załogi „Mira” powróci Aleksander 
Ławiejkin, a zastąpi go Aleksander 
Aleksandrow. Zmiana ta podyktowa- 
na jest stanem zdrowotnym Ławiej 
kina 

Przy okazji przypominam, że ak- 
tualnie kompleks orbitalny składa 
się z następujących elementów: sta- 
cji orbitalnej „Mir”, statku załogo- 
wego „Sojuz TM-2*, modułu astrofi- 
zycznego „„Kwant'” oraz statku zało- 
gowego ,,.Sojuz TM-3'. Niedawno z 
zespołem tym połączony był statek 
transportowy „Progress', który po 
rozładowaniu  przywiezionego  ła- 
dunku, oddzielił się od kompleksu i 
spłonął w górnych warstwach at- 
mosfery. Do ,„Mira” — jak o tym 
niedawno pisaliśmy — może. być 
przycumowanych jednocześnie 6 
różnych jednostek PREZES 


mi, obcymi istotami inteligentnymi. W 
znacznej większości przypadków udało 
się natychmiast zidentyfikować latające 
talerze jako zjawiska meteorologiczne 
(świecenie atmosfery, specyficzne obło- 
ki. pioruny kuliste, meteory, stratosfe- 
ryczne balony sondażowe, samoloty 
itd), W krajach zachodnich, zwłaszcza 
w Stanach. Zjednoczonych, istnieją spe- 
cjalne stowarzyszenia ufologiczne, gru- 
pujące zwolenników kosmicznego po- 
chodzenia latających talerzy i zmierza- 
jące do nawiązania kontaktów z do- 
mniemanymi przybyszami z obcych 
planet. Należy jednak podkreślić, że 
nauka współczesna, pomimo braku 
bezpośrednich dowodów, nie wyklucza 
możliwości istnienia pozaziemskich 
istot inteligentnych 
Jacek Zgraja 
ul. Kamienna 14/4 
22-401 Zamość 1 
PS: Materiały zaczerpnąłem z kalenda- 
rza „KMT” 


RUCH SŁONCA NA NIEBIE MERKUREGO 


Merkury jest najbliższą Slonca planetą 
która obiega je w średniej odległości 57,9 
mln km 10,387 |a). W czasie 67.97 dnia. Par 
czątkowo sądzono, że okres rotacji rowny 
jest okresowi obiegu. Dopiero później (dzię- 


ki Marinerowi 10! stwierdzono. ze dlugość 
okresu rotacji wynosi 58.65 dnia 

Ruch 5lońca na niebie Merkurego, dzięki 
większej prędkości obiegu w peryhelium niż 
prędkość obrotu jest bardzo dziwaczny 
Obserwator na Morkurym w punkcie a 
wspólrzędnych (P, 0 dostrzeże że po 
wschodzie Słońca jego prędkość kątowa 
maleje. zas zwiększa się srednica Po przej 
ściu przez zenit o jeden stopien Slonce za 
trzymuje śię, a następnie w ciągu 8-dmi 
ziemskich podąża ruchem wstecznym o 
okola również jedneyo stopnia po czym 
znów zatrzymuje się, zmienia kierunek ru 


chu na prosty i podążając ku zachodowi 


zwiększa swoją prędkość kątową, a zmniej: 
sza swoją średnicę 

W roku 1974 „29 marca, Mariner 10. 
amerykańska sonda. zbliżyla się do Merkue 
rego przekazując pierwsze dokladne zdjęcia 
tej planety oraz dokonując badań wiatru 
słonecznego. Okazało się przy okazji. co 
była niespodzianką. że Merkury posiada sła* 
be pole magnetyczne o natężeniu 0.008 Oe 
i wyfwarzające osobliwą magnetosterę. 

Merkury posiada resztkową atmosterę 
której cisnienie przy powierzchni sięga 
210 12 hPa la więc jest drobnym ułamkiem 
ziemskiej, w skład której wchodzi głównie 
hel. poza tym neon. argon i ksenon. Do- 
strzeżona ponadto ślady CO; 


Jarosław Berezowski 
ul. Wiesława 19/2 
74-400 Dębno Lub. 


Kiedy wyniesiony zostanie w kosmos 
Wielki Teleskop Hubble'a? 


O teleskopie tym pisaliśmy w TOMIKU juź kilkakrotnie podając również terminy 
jego startu na pokładzie promu. Niestety plany te ulegały ciągle zmianom. Ostat- 
nio mówi się, że Wielki Teleskop Kosmiczny Hubble'a wyniesiony zostanie w listo- 
padzie 1988 roku. Przy okazji zamieszczamy zdjęcia z końcowych prac montażo- 
wych tego urządzenia 


Cały teleskop będzie ważył 12,5 tony. Główne zwierciadło ma średnicę 240 cm 
i waży 830 kg. Ocenia się, że WTK umożliwi obserwację gwiazd i galaktyk 250 
razy ciemniejszych od najciemniejszych jakie można oglądać z Ziemi za pomo- 
cą największych teleskopów. Innymi słowy, WTK pozwoli zajrzeć 16 razy głę- 


biej w przestrzeń kosmiczną 


Montaż „„skrzy- 
deł”, na których 
rozmieszczono 
2438 cel z bate- 
riami słoneczny- 
mi. Łącznie wy- 
twarzać one bę- 
dą energię elek- 
tryczną o mocy 
4000 wałów. 


to przyjście pani w deszcz z koszyczkiem ciasta do chorej 
babci — nie może powstrzymać resztek chichotu, chociaż zda- 
je sobie sprawę, że wygląda to dość głupio, ale czuje się sła- 
ba, zmęczona i wytrącona z rytmu swojej spokojnej samotnoś- 
ci. — To nic — szepcze zdyszana. To tylko nerwy. Widzi pani, 
nie jestem jeszcze zupełnie zdrowa... 


— Wiem. Dlatego przecież Adam... Ale nie rozmawiajmy te- 
raz. Herbatę trzeba wypić gorącą! | chyba pani spróbuje tego 
ciasta! Ja tylko na minutkę zajrzę do kuchni, czy zgasiłam gaz. 


— Oczywiście — zgadza się potulnie Celina — ciasto na 
pewno świetne, znakomite... — przyświadcza grzecznie, kiedy 
Marzena już wybiega do kuchni. 


Co u licha tak jej nie dogadza? — rozmyśla Marzena, szura- 
jąc garnkami, aby stworzyć pełną tonię zajęć kuchennych. — 
Przecież powinna zrobić całkiem dobre wrażenie! Skromna 
dziewczyna, pełna dobrych chęci... Chyba nic nie podejrzewa? 
Nie. Nie wygląda na to. Po prostu rzeczywiście jest jeszcze 
chora. A może histeryczka? Może co dzień będę miała taki 
teatr? No, nic. Muszę się trzymać! Coś za coś. 


Więc wraca do pokoju mile uśmiechnięta, chwali Celinę, że 
tak grzecznie zjadła kawałek ciasta, żartuje z siebie, że chyba 
jednak naprawdę wędrowała przez ciemne ulice jak Czerwony 
Kapturek, papie, wypytuje o ranne zakupy, wypija dwie filiżan- 


ki herbaty i w końcu ogarnia ją nieprzebrana senność. Wal- 
cząc z tą sennością robi jeszcze wiele rzeczy, które uważa za 
odpowiednie w tej sytuacji — aż uładziwszy wszystko według 
najlepszej wiedzy i woli, a ku cichemu zdumieniu Celiny, która 
nie stawiała jednak najmniejszego oporu, ocknęła się wresz- 
cie z tego pracowitego półsnu na bardzo niskim tapczanie, 
obok którego świeciła stojąca na podłodze lampka. 

— Jakoś to będzie — mruknęła, żeby dodać sobie otuchy i 
nagle zasnęła kamiennym snem. - 


Była już późna noc, kiedy Celina obudziła się z pierwszej 
drzemki. Czuła, że jest ciepło, miękko i wygodnie. Tapczan 
pierwszy raz od wielu dni posłany wygodnie, nie przypominał 
skopanego wyra, a w dodatku włożona pod prześcieradło 
kołdra Ad: dawała rajskie uczucie wygody. To był pomysł! 

Ale czy jej tam wystarczy koc? Jeszcze się przeziębi i bę- 
dzie mi tu kwękać, a kto się nią zajmie? Trzeba wstać i zoba- 
czyć, jak tam jest w pokoju Adasia. Wstać? — majaczyła Celi- 
na. — Czy Adaś wziął chociaż dwa koce?... i usnęła znowu. 


Twardy sen Marzeny nie trwał długo. Obudził ją pomarań- 
czowy blask nocnej lampki, którą zapomniała zgasić i niepoko- 
jące uczucie, że nie wie, gdzie się znajduje. Spojrzała na suit, 
podparty wysokim regałem, upchanym książkami i wszystko 
stało się jasne. Opieka nad matką — staruszką i własny ciepły 
kąt. Ba, nie tylko ciepły, ale i miękki! Przeciągnęła się roz: 

- kosznie — ale ten Adam ma życie! 


Teraz myślmy poważnie, Marzeno moja droga! Trzeba ucz- 
ciwie odpracować te rozkosze. Przypomnij sobie te poprzed- 
nie przyjazdy do Łodzi, te godziny przestane w wagonach i 
przesiedziane na dworcu. Ten egzamin z rysunku, na który do- 
padłaś w ostatniej sekundzie, bo pociąg się spóźnił. 

Dobry Boże — pomyślała chowając nos w poduszkę, bo na- 
gle zachciało jej się śmiać. — Jak ja w ogóle zdałam ten eg- 
zamin? Mokra, wściekła i głodna! Jak w złej powieści o życiu 
artysty! A może — zamajaczyła już w półśnie — może jednak 
przekonała ich moja taka... Może podobało im się, że na 
moich kartonach znaleźli coś, co może chcieliby zobaczyć u, 
siebie w domu? Przecież jeżeli chce się mieć piękne naczynia 
na kwiaty, na wino — dlaczego nie można mieć pięknych na- 
czyń na światło? Lampa, proszę państwa, powinna być tak 
piękna, jak piękne jest światło, bez którego, proszę państwa, 
nie mogłoby być w ogóle nic pięknego, więc dlatego... — tu 
straciła wątek i usnęła zupełnie z siebie zadowolona. 


ROZDZIAŁ TRZECI 


Marzena wychodząc z domu cieszyła się na myśl, że ma te- 
raz przed sobą dłuższą chwilę na spokojne rozmyślanie, a po- 
za tym, że rozejrzy się trochę po nie znanym mieście. W tej 
chwili była pełna optymizmu i żywiła głębokie przekonanie, że 
Celina śpi spokojnie i będzie spała jeszcze dość długo, aby 


można się było nie spieszyć. Cdn. 


O; WIELKI 
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ODPOWIEDNIA 
DZIEWCZYNA 


Zdumiona Celina szybko zbiera się w sobie. — Jestem. To 
właśnie ja jestem Łabędzka. Ale czy mogę wiedzieć?... 

— Nazywam się Marzena. Marzena Krepianka. Adam prosił 
mnie... 

No, tak. Wszystko jasne. Ta uroda?... W każdym razie jest 
sympatyczna i inteligentna — myśli Celina, z wyraźnym bra- 
kiem zaufania do gustu Adasia. z 

— Proszę, niech pani pozwoli... Pani strasznie przęmokła! 

— Parasolkę mam w walizce. Nie spodziewałam się takiego 
deszczu. h 

Oczywiście — nie spodziewała się, że w Łodzi może padać 
deszcz! Ale bystra! W sam raz coś dla Adasia, księżycowego 


OWSZEM, JESTEM 
ZUCHWAŁY, ALE w TYM 
WYPADKU ZUCHWAŁOŃŚĆ 
JEST WSKAZANA. 


NIE, DOŚĆ TEGO! 
ZWIĄZAĆ GO; 
| DO KOLEKCJI! 


MANITOU! 


JEDNĄ CHWILECZKĘ! 
JEŚLI NIE BkOWEM,TO 
CZYNEM WAG 
PRZEKONAM, 


PODNIEŚ KAMIEŃ 
| ZRÓB TO CO ONI 


NIECH ZABIERA 
JEŃCÓW I ZNIKA 
MI z oczu. 


JEST WIELKI. 


Adasia, za którego trzeba o wszystkim pamiętać. No, nie moż- 
na powiedzieć — znalazł sobie! 

O dziwo jednak, Marzena rozwiesiła płaszcz i szybko zdjęła 
mokre pantofle, a rzuciwszy bystrym okiem na nieskalaną 
podłogę, zręcznie stanęła na leżących w kącie suknach. To 
już było lepiej. 


Może chociaż nie flejtuch, pomyślała Celina z ulgą, ale za- 
troskała się znowu. 

— Gdzie ja panią ulokuję? Chyba w pokoju Adasia. Ale naj- 
pierw oczywiście napije się pani gorącej herbaty. 


Nie byłam tu oczekiwana... — pomyślała Marzena. — Star- 
sza pani sądziła, że może jej się jakoś "upiecze... Widocznie 
Adaś miewa od czasu do czasu genialne pomysły, których nie 
realizuje. No, ale jestem i trzeba robić dobrą minę do złej gry. 


— Ale przecież to ja zrobię herbatę! — zaprotestowała, wi- 
dząc, że Celina dość niemrawo kieruje się w stronę kuchni. — 
Ja wszystko sama zrobię — dodała stanowczo. — Po to tu 
przecież jestem! — I chcąc poderwać się do tych energicznych 
działań omal nie wywróciła się na miękkich suknach. To tro- 
chę poprawiło nastrój, bo obie uważały za stosowne grzecznie 
się roześmiać. 7 

Kiedy Marzena, już przebrana, w miękkich pantoflach i na- 
wet fartuszku gospodarowała w kuchni, Celina wróciła na tap- 
czan i rozmyślała frasobliwie o sytuacji. 


WIELKI, TO NIECH 
ZROBI TO JESZCZE RAZ! 
JA JUŻ WIDZIAŁEM RÓŻNE 
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PAN MĄDRALA zwraca się do swojej 
rodziny upchanej w maluchu: 

— Czy moglibyście być przez chwilę 
cicho?! Chcialbym wreszcie usłyszeć, 
czy silnik już zaskoczył. 


* 


W CZASIE wakacji Mądralówna roz- 
mawia ze swoją kuzynką Olą, która 
mieszka na wsi. 

— Zimą — mówi Ola — chodzimy 
często spać razem z kurami. A wy? 

— Coś ty?! — dziwi się Mądralówna. 
— U nas się kur nie hoduje... 


— Adaś chciał jak najlepiej, dziewczyna jest skromna I sta- 
ra się. Ale dlaczego jest taka jakaś niepokaźna | wystraszona? 
Czy to jest odpowiednia dziewczyna dla Adasia? Widać, że ma 
dobre chęci i jest chyba życzliwa, ale czy ja mogę korzystać z 
jej pomocy, jeśli nie jestem wcale pewna, czy Adaś jednak nie 
oprzytomnieje i nie rozmyśli się? Bo przecież to zwykłe zaśle- 
pienie, jeśli on mi pisze, że jej urodzie można darować jej 
dziecinne usposobienie. No, nie jest brzydka, ale żeby to była 
uroda, która ma wywoływać taki zawrót głowy! No, no... A je- 
żeli do tego ma to być takle rozkoszne dzieciątko, to już Adaś 
ubrał mnie, że nie daj Boże. Co ja tu z nią będę robić? Już się 
gorzej czuję, a co będzie za parę dni? 


Marzena weszła właśnie z tacą, na której stały filiżanki, 
czajniczek i dzbanuszek oraz talerzyki i duży talerz, na którym 
złociło się pięknie wyrośnięte ciasto. 


— Proszę! Czy można zabrać tę filiżankę? Herbata przecież 
wystygła, więc nalałam świeżej. A to — mówi z zażenowa- 
niem — to jest ciasto mojego pieczenia. Na szczęście nie po- 
gniotło się, bo włożyłam je do walizki w takim małym koszycz- 


ku... 


— Czerwony Kapturek! — mówi Celina i zaczyna się śmiać 


niepowstrzymanie, patrząc na strapioną minę Marzeny. — 
Przepraszam panią — jąka — ale tak mi się jakoś skojarzyło 


Dokończenie na str. 7 


